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B r a k  p o s t a n o w i e n i a  P o n u r a  z a g a d k a  z a w s z e  n i e r o z w i k ł a n a . . .  Zresztą były one za mało liczne, aby za 9H B B
“  \ S t a n o w c z o ś c i .  N a b o ż e ń stw a  na in te n c ję  o d n a le z ie n ia  g en . Z a g ó r s k ie g o . P od - * D o p ie r ^

Brak postanowienia i stanowczości w m  'n ^ i T ^  ^  t*a a n  i g e n e r a  a .  stało s:ę czynem niepołowicznym, a choć
wykonywaniu Drawie wszystkich naszych , w  2 rs  z a  *  tt, . D 25 od zaglme" ?oncze zostały rozeshme, ze strony władz wybuchowi sorzeciwiali się kierownicy 

| |  histerycznych porywów to niestety '̂ od n,a gen* Zag°rskle8a nie przyniósł nic śledczych odpowiedziano, że treść takich polityczni w Poznania, to jednak naród
I f  wieków nasza wada narodowa Poło- " ^ ^ r r T i ^ ^ ^ r L 6' i , U?tów £ st poufna f odPowiedzS Powstał t, jako dojrzały i doświadczony
J  wiczność ta cechuje całe prawie dzieje ^  n.e można politycznie, zespolił wszystkie warstwy,
,1 Polski. Sejmy elekcyjne, pacta conyenta, n i  T  W(K“r; h W szereg“ <oś:,o)ów warszawskich od- zaczerni musieli iść za nim koniecznie
;J. lekceważenie przez długie stulecia cbo- J rfe Warszewskim, poświęcając arlyKuł byty się nabożeństwa na łnteceję odna- dotychczas powstaniu niechętni polity-
~  wiązków obrony Państwa i jego niepo- J P S S S .  ZJ l°**m r ?'***  J L ? * '®  Ie^ “,a . generała Zagórskiego. cznl przywódcy To też nie zabrakło
f - dleąłośd, wszystko to działało szkodliwie J JE JS "  J  L f  “ - * zagadkl*. ABC t OJ jutra pisma warszawskie będą temu powstaniu sukcesów i Wielkopolska

•• na rozwój narodu i Państwa Najdra. stwierdza, że listy gończe me były opu- zbierały podpisy pod petycję bratanki wybiła się na wolność.
styczniejszym d^wodern tej naszej poło w Gazede Śledczej. To samo generała, Ireny Zagórskiej, która ma być Bóg łaskaw był dla Polaków po dłu-

y  wiczności są liczne, prowadzone przez nU nn lŴ “ 'fcz.oraJsz>m> f  dotączoaa Panu Prezydentowi Rzplitej. glej niewoli ; odzyskaliśmy niepodległość, v - . : 5
SO Polskę wojny. Czyż wojny kozackie, odpowiedzi na zapytanie, czy listy ale zamiast zapatrzeć się na kraje naj-

j szwedzkie, moskiewskie nie stanowią i-. _ .  ■ ■ . . ,  ,  .----- ‘---- “  lepiej urządzone na Zachodzie i podług
i namacalnego wprost dowodu naszego P O l S K a  S Z ^ n U J S  n a W C t  K f Z y W d Z < ! C e  Z O D O W i a Z d n i a  tych * zorów budować Polskę wewnątrz,
6, twierdzenia? Niema dzisiaj chyba znającego p is z e  c z e s k i  d z ie n n ik  o P o ls c e .  puściliśmy się na pole najdzikszych eks-
~  choć pobieżnie historję Polaka, któryby P r a g a. „Ceskslowenska Republika", Gdańska, jako do portu, zrośniętego z 1 ^ “ ! ^  ^ Ł WyCf rp!H

i nle był przekonany, że wojny przytoczone omawia w artykule wstępnym stosunek nią gospodarczo i geograficznie a n k o -  , £ ą WOf ą 1 oknPacJ4 pruską, nie mógł . ,,t
kończyłyby się inaczej i nie rozrosłyby Polski do Ligi Narodów, przyczem stwier rzystywanego przez Niemcy do intryg S  f  następstw eksperymentowania . ,

- się były do rozmiarów dziejowych gdy- dza, że żądanie Polski uzyskania stałego antypolskich i antypodowych. Polskf  ̂ g M i^ n "  . P ^ i  e 3 Pf°lSka
>y byśmy byli niezwłocznie się przeciwsta miejsca w Radzie Ligi było całkowicie szanuje nawet i te zobowiązała, które S n f , i i  tPr?  k ! ' ”  ” y takiel

wiH najazdom i w porę zoiganizowah uzasadaione. Liga Narodów, piszą dzień są dla nie, krzy wdzące. Byłoby nie- rX j J, l r  foon k rb.udowała- 
obronę. Oszczędzilibyśmy byli krajowi nłk, nie zawsze docenia znaczenia i rolę sprawiedliwością zwlekać z zadośćuczy- czerwone na-
długoletnich spustoszeń t nie doszłoby Polski. Na najbliższej sesji Ridy Ligi nieaiem jej żądaniu niezamykania natu- Jeżdżały kra  ̂ polski> obudzl* ^  naród 

^ było do rozbiorów. Polska starać się będzie przedewszysi ralnej bramy gdańskiej, wiodącej w świat ^ °^ eo P°nownego zniszczenia Państwa,
r  ’ Po rozbiorze pierwszym znaleźli się kłem o uregulowanie >ej 'tosunku do } 4 ' ' Na z^w gen. Hallera spieszyło wszystko,

patrjoci, którzy zrozumieli, gdzie tkwi ■*■"! --------------- -i —— i— 1 co żyło, w szeregi ochotnicze i stał się
nasza główna wada i poczęli działać w ■ ■ • . . .  .  ’ t. zw. „Cud nad Wisłą",
kierunku naprawy stosunków w Polsce, K O I 5 K I  E l IC lT lO r jd f  W  S P I* Ć IW I6  W 6 S t G r p l d t t 6 .  Aleć po zwycięstwie ostygł zapał znów 
czego następstwem było uchwalenie Kon Z b ic ie  tw ie r d z e ń  n ie m ie c k ic h . szybko, a budowa Państwa, szkodliwa
stytucji 3 maja na Sejmie czteroletnim. G d a ń s k .  Memorjały polsko-gdańskie żenią materjałów wojennych także w ra- • bezprzykładna, postępowała w dalszym 
Uchwała wprawdzie zapadła, Konstytucja w sprawie Westerplatte do Ligi Narodów zie wojny przez Gdańsk. ciągu Następna groźba ruiny finansowej
istniała na papierze, ale — zabrakło zostały opublikowane. Wolne miasto Gdańsk dotąd nigdy nie kwestjonował spowodowała odruch silniejszy, lecz '.! •

J i  w kraju sił i odwagi do jej obrony. Gdańsk w dwukrotnych me norjałach do tego prawa polskiego. 22 czerwca 1921 r. zwykła połowiczność zmarnowała go.
Wybuchło następnie powstanie Koś- Ligi Narodów domaga się zniesienia de- została pod przewodnictwem specjalnie Polska, nie zbudowana politycznie t

■ cuszkowskie.aleć stanowiło ono bohaterskie cvzji, przyznającej płac amunicyjny na ad hoc orzez Ligę Narodów wybranej społecznie na zdrowych i wypróbowanych
zmaganie słę garstki patrjdtów w obronie Westerplatte Polsce t swobodę wyłado- komisji zawarta pomiędzy Polską a Gdań- fundamentach, będąca polem dla prób Sfi
Ojczyzny przeciwko trzem mocarstwom, wywania t magazynowania tamże mater skłera konwencja, w której Gdańsk doktryn socjalistycznych, wpadła w ciężkie y P B

i podczas gdy olbrzymia większość narodu Nów wojennych dla Polski. zgcdzlł się na ustanowienie placu amu- kłopoty gospodarcze, niema zaufania u .
nie brała żadnego udziału w walkach i Argumenty gdańskie są znane, nonie- nicyjnegodla Polski na terenie Wolnego zagranicy I wskutek tego braku zaufania 
patrzyła na powstanie Kościuszki krzywem waź prasa niemiecka w Gdańsku od lat Miasta Gdańska. Zawarcie konwencji nle może uzyskać potrzebnej jej koniecz- s i l i l i

> okiem, o ile nie służyła wrogom za cenę prowadzi tej treści kampanję, odświeża- tej jest uznaniem Drzez Ligę Narodów i n*e większej pożyczki. Partyjnictwo po-
* i korzyści materjainych. Nader liczni byli 119 Przy każdym nowym wypadku eks Gdańsk praw Polski do przewożenia gr^yło  ją, a choć w maju r. z. niby

• zdrajcy Ojczyzny za pieniądze moskiewskie plo^jf na świecie. nieprzerwanego materjałów wojennych skończył się wpływ partji, to jednak się

( i pruskie. Polski tnemorjał natomiast nie jest przez teren W M. Gdańska. w gruncte bardzo mało zmieniło. Nie-
Legjony polskie w armji Napoleona znany Stwierdza on m. in., że Polska Pgzatem tnemorjał zbija argumenty zdecydowanie i połowiczność pozostały 

t świetne walki Polaków pod wodzą posiada na podstawie Traktatu Wersals- senatu gdańskiego i wskazuje na fakt, może nawet w wyższym stopniu, niżeli 
księcia Józefa Poniatowskiego o- kiego i Konwencji Paryskiej niezaprze- że dotąd nie nastąoiły nigdy katastrofy poprzednio. Obiecywana tak górnie 

f  kryły nas wprawdzie sławą i uratowały czalne prawo przewożenia materjału wo- mimo kilkuletaiegj tranzytu amunicji „sanacja moralna* nie nastąpiła, oczeki- /v;. r j
[ nasz honor, nte zdołały one jednak po- jennego przez port gdański. Liga Naro- przez Gdańsk. wane odrodzenie narodu pod rządami

E ruszyć większości narodu z jego ospa- dów, biorąc w opiekę Gdańsk, zarazem dyktatury nie przyszło.
łoścł i nte umiały go porwać do walki zagwarantowała Polsce swobodę przewo- Wady podstawowe ustroju państwowego

[ ostatecznej o egzystencję Polski. Niemniej ........ 1 nie zostały usunięte za' dyktatury, po

[ powstanie listopadowe było dziełem ów- O H t i m t m i f A  9 i u i A 7 l r i  n a  ł o r o n i a  prawie półtora roku jest wszjstko, jakby
czesnego wojska i garstki bohaterów U O W C l O W e  Z w IĆ gZ K ! H a  t e r e n i e  ^ ł d a n S S C d .  w zawieszeniu. Majowy zwycięzca i zwy-
oraz partyzantów, idących na przepadłe, . G d a ń s k .  Organizacja „Stahlhelm* wianiem groźby niebezpieczeństwa pols ciężeni prowadzą z sobą ' walkę dalej.

: okryło sławą pewne rodziny i spowodo i .Jungdeutscher Orden“ urządzają osta kiego oraz agitacją za koniecznością odwe Naprawy Rzeczypospolitej doczekać się
waio śmierć chwalebną znacznej liczby tn*° "a terenie W. Miasta Gdańsaa przy tu na Polsce oderwania od Polski, Pomorza nie możemy, trwałych i silnych ram 
Polaków, ale celu swego nie dopięło każdej sposobności wszelkiego rodzaju Poznańskiego 1 t d. prawnych dla zapewnienia przyszłym po-
Swary i waśnie pomiędzy kierownikami zbiórki i obchody, w czasie których od Młodzież zaciągana jest do wspomnia- koleniom należytego bytu nie widać 
oraz brak ogólno-narodowego zapału bywają się ćwiczenia w strzelaniu 1 rzu nych organizacji omal że przymusowo, wciąż patrzymy na beznadziejną tymcza- J  
zaprzepaściły możliwe do osiągnięcia caniu granatów. Niezwykle rozwinięta propaganda świad sowość i połowiczność. J
wówczas owoce. I znów winna tutaj Na obchodach tych umysły młodzieży czy o znacznych kosztach, jakie na or- M eisce Kanstvturil raieła 

l nasza połowiczność, nasz brak postano podniecane są systematycznie orr/iista ganlzacje te są łożone. Dełniê  dyktatura ohoWsł?  kiS™
'/ wienia i stanowczości. ,  .. .. w warunkach ziemskich nie może mleć

Powstanie styczniowe, uważane przez szły tak daleko, że gdy po rewolucji ro- oddziałów tworzyła brygada Hallera, która trwałości. Cały owoc pracy lat óśmiu w 
prawie wszystkich za krok nierozważny, syjsklej można było utworzyć własną potem o głodzie 1 chłodzie przemaszero- kierunku państwowotwórczym choć tak 
a przez niektórych za szaleństwo, zakoń- armję polską z jakich najmniej pół mil- wała aż na Murman, skąd ją zabrali marny i niedoskonały właśnie dlateeo 
czyło się właściwie męczeństwem pory- jona ludzi I mieć dostatek broni i amu- sprzymierzrńcy na statkach i przewieźli że laki połowiczny zniesiony i ustanił
wającej się szlachty, inteligencji i mło- nteji, zdołał słę zebrać zaledwie jeden na pola bitew we Francji. Z tych skro- na nawo — eksperymentom
dzieży z Trauguttem na czele. A ile tu słaby korpus pod wadzą Dowbora-Mu- mnych zaczątków powstiła we Francji Kto tu winien ? Oczywiście rząd i soo- 
bohaterstwa i ofiarności poszło na śnlckiego, rozwiązany następnie przez armja generała Hallera, która nam Polskę łeczeństwo razem Nie wiemy nic o iakim- 

* nla,r.ne.‘ . . .... . . ftłasne władze warszawskie Prócz tego w znacznej mierze w Wersalu uratowała, kolwiek programie rządu, boć zdaje sie
Mickiewicz modlił s»ę o wojnę ludów, korpusu tworzyły się oddziaiy na U^rai Lloyd George nie liczyi wcale iegjonów go niema, ale ! społeczeństwo nie wżyło

a gdy ona roku 1914 nadeszła, znów nie, a te wydały bitwę pod Kaniowem Piłsudskiego za zasługę Polsce, gdyż się jeszcze w nowe warunki t nie zor-
połowiczność nasza i waśni wewnęt- przeciwko dziesięciokrotnie silniejszym walczyły one po stronie nieprzyjaciół ganizowało sięodpow iedniodow ytw o- 
rzne spowodowały opóźnienie zmartwych- Niemcom i Austrjakom pod komendą sprzymierzonych, i właściwie i jedynie rzonych stosunków politycznych. Wszyscy 
powstania Polski. Waśni partyjne do- gen. Józefa Hallera. Część główną tych przeci w Rosji, jako wrogowi socjalizmu, się oglądają za wodzem, któryby Ich



CHOJNICE, dnia 3 września 1927 r

prowadził, prywata święci tryumfy, jak 
za dawnych czasów, nikt się niechce 
zbytnio narażać i ryzykować. Państwo 
uważa pewna koterja za dojną krowę, 
jak to było przed majem, ale nikt się 
nie zatroszczy, o odpowiedni pokarm 
dla tej krowy, aby duto mleka dawała.

Jakżeż mamy wymagać zaufania do 
stosunków naszych od zagranicy, kiedy 
my sami go nie posiadamy do obecnych 
warunków bytu w Polsce, chyba posia­
dają to zaufanie jedyni jeszcze niepopra­
wni optymiści, a i ci z dnia na dzień 
— topnieją. Tego zaufania nie będzie 
nigdy — tak ze strony rządzonych, jak 
i rządzących, jeśli nie skończymy z po- 
łowicznością, brakiem decyzji i strachem 
przed odpowiedzialnością. J. K. Z.

w otoczeniu miejscowego i zamiejscowego 
duchowieństwa odbył dookoła kościoła 
procesję za zmarłych. Jest to podobna 
procesja jak w Dzień Zaduszny Po 
powrocie do kościoła udzielił ks. Biskup 
błogosławieństwa Przena.śwlętszym Sa­
kramentem.

Po tej uroczystości dostojnego gościa 
czekała inna praca, a mianowicie bierz­
mowanie młodzieży, do której ks. Biskup 
wygłosił poprzednio jeszcze naukę o 
bierzmowaniu. Chrzestnymi przy bierz­
mowaniu byli pani Drowa Lniska i p. 
inspektor szkolny Grochowski. Następnie 
odwiedził ks. B skup ks. orob. Makows­
kiego i udał się o godz. 8 wieczorem do 
zakładu Boromeuszek.

Ks. Bislup OKonieiaski 
a  Chojnicach-

Nadjechał wreszcie oczekiwany gość 
do naszego granicznego grodu Tłumy 
publiczności, przedstawiciele duchowień­
stwa, władz i urzędów wyległy na plac 
św. Jerzego. Towarzystwa utworzyły 
szpaler do samego kościoła, aby powitać 
dostojnego gościa w murach Chojn'c 
Bramy honorowe nadawały całemu mia 
stu odświętny wygląd, wszędzie domy 
przystrojone zielenią zamieniły Chojnice, 
jakby w piękny park.

U bram miejskich, że się tak wyrazimy, 
powitał Najprzewielebniejszego Ks. Bis 
skupa burmistrz Chojnic p. Sobierajczyk, 
zaś na placu św. Jerzego miejscowy Ks. 
Proboszcz. Ks. Biskupa, wychodzącego 
z samochodu, powitały tysiące zebranych 
gromkim okrzykiem „Niech żyje*, po- 
czem wśród dźwięków orkiestry zakłaiu 
poprawczego i śpiewu wiernych: „Kto 
się w opiekę", odprowadzono Ks. Bis­
kupa do fary. Naokoło baldachimu 
kroczyła miarowym krokiem warta hono 
rowa tut. garnizonu za baldachimem szli 
przedstawiciele władz, wojska i t. d.

W farze odmówiono modlitwy według 
rytuału, miejscowe towarzystwo śpiewu 
„Lutnia* odśpiewało pod wprawr.em 
kierownictwem p. Gierszewskiego wznio­
słą pieśń: Ecce Sicerdos Magnus — 
Oto Arcypasterz. Następnie obowiązkowo 
przywitał Ks. Biskupa plynnem przemó­
wieniem Ks. proboszcz Makowski. Mówił 
on o historji i o kolejach, jakie przecho 
dziła świątynia chojnicka w przeciągu 
wieków, potem w pochlebnych słowach 
zwrócił się wprost do Ks.Biskupa, okazując 
radość z powodu przybycia tak zacnego 
gościa w imieniu całej parafji

Po nim powstał Najprzewielebniejszy 
Ks. Biskup z siedzenia i zwrócił się do 
wiernych, wypełniających rzęsiście ośwlet 
lony i pięknie przystrojony Kościół po 
same brzegi. Mówił o miłości bliźniego, 
która powinna panować w społeczeństwie. 
Tak jak kościół skła -la się z cegieł, lecz 
powiązany jest wapnem i cementem, tak 
i miejscowe społeczeństwo winien taki 
cement łączyć w jedną zwartą masę, a 
tym cementem, to miłość wzajemna.

Skończywszy doniosłym i wyraźnym 
głosem swe przemów enie. ks. Biskup

Loebe o konieczności zmiany kranie 
wschodnich.

P o z m ia n ie  ł e j  b ę d z ie  z  F r a n c ją  z g o d a .

SPRAWY POLSKIE.
P a n i p r e z y d e n to w a  u d z ie c i .

Dowiadujemy się, że pani prezyden­
towa Mościcka zwiedziła kolonję dzie­
cięcą Dod Ciechanowem, prowadzoną 
przez Związek Obrony Kresów Zachod­
nich.

M a r s z a le k  R ataj o b ją ł  
u r z ę d o w a n ie .

W a r s z a w a ,  W związku ze zbliżają­
cą się sesją sejmową i ożywieniem sezo 
nu politycznego, marszałek Sejmu Rataj 
powrócił do Warszawy i objął urzędowa­
nie.
Z a s iłk i d la  r o d z in  r e z e r w is t ó w .

Rada Min na poniedziałkowem po 
siedzeniu uchwaliła rozporządzenie o 
zasiłkach dla rodzin rezerwistów. Zasiłki 
te będą następujące: dla rodziny jednoo­
sobowej gminy wiejskiej 60 gr. dziennie, 
w osadzie i małem miasteczku 70 gr., w 
mieście ponad 25.000 mieszkańców 90 gr. 
dla rodziny dwuosobowej normy te wy 
niosą 70 gr., 85 gr. i 1.10 zł., dla ro­
dziny z trzech i więcej osób 80 gr., 1 
zK 1 1.20 zł.

„ P o m y sł11 m o n op o lu  
ty to n io w e g o  I B S

W a r s z a w a ,  Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Tytoniowego wydała okólnik 
postanawiający,. że kupcy tytoniowi za 
kupując towar na kredyt, muszą podpisać 
specjalne zobowiązanie, wyrażające zgo­
dę na postawienie ich przed sądem pod 
zarzutem przywłaszczenia, gdyby spóźnili 
się choć o jeden dzień z zapłaceniem 
należności.

Okólnik ten wywołał zrozumiałe zgor­
szenie w kołach kupców tytoniowych, 
temwięcej, jeśli się zważy,że za przy­
właszczenie grozi kara do 6 lat więzienia.

N ow e <sła,_
a s to su n k i p o ls k o -n ie m ie c k ie .

Prasa niemiecka donosi, że na poste 
dzeniu gabinetu Rzeszy rozważana bę 
dzie również sprawa ogłoszenia przez 
rząd polski nowych ceł maksymalnych

Jak zaznacza Birliner Tageblatt nie­
mieckie k)ła miarodajne są bardzo 
głęboko dotknięte ogłoszeniem tej nowej 
taryfy celn j t usyaż-ają to za wywiera­
nie presji na Niemcy Koła te stoją na 
stanowisku, że ogłoszenie powyższe ta­
ryfy będzie musiało wywrzeć ujemny 
wpyw na stosunki polsko-niemieckie.

P a r y ż .  Prezydent parlamentu Rzeszy 
Lcebe, bawiący obecnie w Paryżu, udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi „Petit 
Parisien“. W wywiadzie tym poruszył 
Loebe m. in. sprawę granic wschodnich, 
oświadczając, iż całe Niemcy jednomyśl­
nie domagają się zmiany obecnego stanu 
rzeczy na wschodzie. „Oczywiście zmia­
ny tej można dokonać jedynie za po 
mocą środków pokojowych za pośredni­
ctwem Ligi Narodów"(!)

Pozatem oświadczył Loebe, nawiązując 
do stosunków Niemiec z państwami so- 
juszniczemi, iż pierwszym etapem, który 
już przekroczono, jest zawarcie niemie- 
cko-francuskiego układu handlowego. 
Drugim etanem musi być, jak w Anglji

i we Francji ogólnie wiadomo, ewakua­
cja Nadrenji. Trzecim i ostatnim etapem 
zaś będzie okres, w którym Niemcy i 
Francja niczego od siebie już nie będą 
żądać ani jiic nie będą sobie dłużne.

Dalej oświadczył Loebe, iż pragnąłby, 
aby po zawarciu umowy handlowej z 
Francją dos-edł do skutku także niemie­
cko-polski układ handlowy.

Zaoyiany o sprawę przyłącznia Austrji 
do Niemiec, odpowiedział Loebe, że sta­
nowisko jego w tej sprawie jest znane. 
Loebe popiera ideę „anschlussu k Przy­
łączenie to jednakże również musi na­
stąpić w sposób, podobnie jak zmiana 
granicy wschodniej, w ramach Ligi 
Narodów.

Wywołują wilka z lasu.
W ed łu g  n ie m ie c k ic h  g e n e r a łó w  w o jn a  j e s t  n ieu n ik n io n a .

Odbył się tutaj dwudniowyB y t o m .  . ^
zjazd delegatów górnośląskich strzelców 
krajowych W zjeździe tym wziął udział 
osławiony z czasów powstań śląskich 
gen. Hoefer i gen. por. von Hiilsen. 
Mowy obu generałów nastrojone były na 
ton bojowy i kończyły sie wezwaniem

do pielęgnowania niemieckiego ducha 
odwetu. Szczególnie gen. von Hiilsen 
udowadniał konieczność militarnego wy­
szkolenia młodzieży niemieckiej i przy* 
gotowania kadr wojskowych narodu nie­
mieckiego podczas wojny, którą uważa 
za nieuniknioną.

Nowa niemiecka odznaka wolskowa.
B ę d z ie  u d z ie la n a  n a w e t  ty m , c o  „ m o ra ln ie* 1 w a lc z y li

n a  G. s lą s k u
B e r l i n  Socjalistyczny „Volksblatt“ 

donosi, iż władze niemieckie zdecydo 
wały ustanowić nową odznakę wojskową 
dla byłych uczestników walk z powstań­
cami na Górnym Śląsku Nowa odznaka 
rozdana będzie członkom bawarskiej for 
macji wojskowej „Freikorps Altoberiand1 ,

która walczyła na Górn. Śląsku wspólnie 
z „Selbstschutzem“ prócz tego przyznana 
będzie osobom prywatnym niezależnie 
od tego, czy czynnie, czy moralnie po­
pierały akcję przeciwko powstańcom. 
Pismo socjalistyczne wyśmiewa ten po­
mysł.

Z a g ó r sk i — M a tte o ti.
W onegdajszym „Kurjerze Porannym* 

można było wyczytać o sprawie gen. Za­
górskiego:

„Nlewątpliwem jest jednak,że wżadnym 
razie sprawa ta nie może być ani w częś­
ci tak przykrą dla Polski, jak przykrym 
jest dziś 'd la Czechosłowacji skandal 
Gajdy i jak przykrą była swojego czasu 
dla Italji tragedja i ohyda naokoło 
nieszczęśliwego Matteotiego. Przez spra­
wę Mitteotiego nie zginęło nawet ani 
trochę, nie zarysowało się powodzenie 
Italji Przez skandal Gajdy nie zginie 
Czechosłowacja. Nie wypisujcież tedy— 
na użytek propagandy niemieckiej haka 
ty, że przez sprawę Zagórskiego może 
zginąć Polska".
' Słusznie „Kurjer Polski" pisze z po 

wodu tych niebywałych zestawień.
Ostatnie zdanie czyta się, przeciera­

jąc oczy: niewątpliwie nikt, kto państwu 
dobrze życzy, nie może pochwalać wy­
dmuchiwania spraw wewnętrznych na 
korzyść wrogiej nam propagandy — ale 
zasłanianie sprawy gen. Zagórskiego 
wspomnieniami Mitteotiego, z tern, że 
przez ten ohydny mord „ani trochę nie 
zarysowało się powodzenie Italji", — 
jest czemś tak obrzydliwem 1 nonsensów 
nem, że wprost pytany, czy publicysta

tego organu stracił może wątku logicz­
nego swej myśli ? Czy zdaje sobie 
sprawę z wszystkich analogji, które się 
przytem nasuwają, czy aby pamięta, co 
też same pismo wypisywało na ten temat 
„ilio tempore".

ZAGRANICA.
Kto b ę d z ie  p r z e w o d n ic z y !  ?
B e r l i n ,  „Germanja* donosi z Ge­

newy, że najpoważniejszymi kandydatami 
na przewodniczącego obecnego Zgroma­
dzenia Ligi Narodów są ambasador ja­
poński w Brukseli, oraz* poseł argentyński 
w Paryżu.

P r z y g o to w a n ie  d o  r o z c z a r o ­
w a n ia .

B e r l i n .  „Vor#arts“, omawiając 
obecną politykę zagraniczną Niemiec 
i sytuację prźed posiedzeniem Rady Ligi 
Narodów, stwierdza, że Stresemann, jadąc 
do Genewy, znajduje się w sytuacji 
o tyle pomyślnej, że nikt w Niemczech 
nie przywiązuje zbyt wygórowanych ocze­
kiwań do obecnego posiedzenia Rady 
Ligi i nikt nie będzie rozczarowany wy. 
nikaml, z jakiemi Stresemann powrócą

JULJUSZ VERNE.

SkarM unikana.
2 4) -----------

— A zatem jedziemy — rzekł — 
ale nie zapomnij, że chcielibyśmy wyru­
szyć w drogę w jak najkrótszym czasie.

— Za dwie doby będę gotów — od­
powiedział wywiadowca

Czy musimy przeprawić się statkiem 
do Dyea ? — pytał Ben Raddie.

— Niema potrzeby. Ponieważ pano­
wie nie wiozą z sobą rynsztunku, zdaje 
mi się, że dogodniej będzie wyruszyć 
prosto ze Skagway.

Obecnie pozostawało tylko wybrać 
drogę poprzez część górzystą, która po 
przędza okolicę jeziór, a jest najtrudniej­
szą do przebycia.

— Istnieją dwie drogi, a raczej dwa 
„ślady* — objaśnił Bill Stell. — White 
Pass i przejście przez Chilkoot. Po ich 
przebyciu można się dostać albo do 
jeziora Benne', albo też do jeziora 
Lindeman.

— Której drogi będziemy się trzymali ?
— Drogi przez Chilkoot. Stamtąd u- 

datny się w prostym kierunku do jeziora 
Lindeman, zatrzymując się w Sheep Camp, 
gdzie można znaleźć nocleg i pożywienie 
i gdzie znajduje się mój tabor. Oszczę

dza mi to trudu przewożenia go do«8kag- 
way przez góry. \

— Liczymy na i-voje doświadczenie i 
ufamy cl w zupełności — zakończył Ben 
Raddie. — .Jesteśmy gotowi wyruszyć, 
skoro nas zawiadomisz.

— Za dwa dni, jak powiedziałem — 
odparł Bill Stell. — Ruszymy wczesnym 
rankiem, a z nadejściem nocy będziemy 
niedaleko szczytu ChilkooFu.

— Jąka jest wysokość tej góry ?
— Tr2y tysiące stóp mniej więcej. Nie 

jest ona tak bardzo wysoka... Tylko przejś 
cie jest wąskie, kręte i dostać się niem 
jest trudno z powodu licznej rzeszy emi 
grantów, ciągnących swe pojazdy i za­
przęgi, nie mówiąc już o śniegach, które 
tamują dostęp.

— Zdawało się, że już wszystko jest 
załatwione, tymczasem Ben Raddie nie 
odchodził.

— Jeszcze słówko — rzekł. — Czy 
mógłbyś ml powiedzieć, o ile powiększył 
byś cenę, gdyby, przypadkiem, towarzy­
szyć nam miały dwie podróżniczki ?

— To zależy ile mają bagażu ?
— Bardzo mało
— W takim razie wyniesie to pięć do 

siedmiuset franków znależnie do rodzaju 
i wagi pakunków, licząc w to już utrzy­
manie.

— Dziękuję, zobaczymy — rzekł Ben 
Raddie żegnając się z wywiadowcą.

W drodze do hotelu Summy Skim wy­
raził kuzynowi zdziwienie, jakie wywo­
łało w nim ostatnie pytanie zdane prze 
wodnikowi. Wszak nie mógł myśleć o 
nikim innym, jak tylko o Edith i Jane 
Edgerton...

— Tak, w istocie — przyznał Ben.
— Przecież wiesz, że odmówiły sta­

nowczo i to za twem potwierdzeniem.
— To prawda.

Odmowa była wypowiedziana w 
tonie tak kategorycznym, że niema co 
ponawiać propozycji.

— Bo nie umiałeś się wziąć do tego, 
kuzynie — rzekł Ben spokojnie. — Zos 
taw ml tę sprawę, a zobaczysz, że pój­
dzie lepiej.

Po powrocie do hotelu, Ben w towa­
rzystwie zaciekawionego Summy ego po­
szedł na poszukiwanie kuzynek. Zna 
lazłszy je w reading-room. zagadnął Jane 
śmiało i bez ogródek :

— Miss Edgerton, chcę zaproponować 
pani pewien interes.

— Jaki ? — spytała Jane, bynajmniej 
nie zdziwiona tym wstępem.

— Zaraz powiem o co chodzi — rzekł 
Ben spokojnie. — Mój kuzyn zapropo­
nował paniom wczoraj, abyśmy razem 
odbyli podróż do Dawson City. Zgani­
łem go za to, gdyż obecność pań przy­
czyniłaby się do zwiększenia kosztów o 
siedmset franków w przybliżeniu, a po­

nieważ jestem człowiekiem obrotnym, 
więc uważam, że każdy dolar powinien 
przynieść drugi lub kilka Innych. Na 
szczęście panie od tej propozycji uchyli­
ły się.

— Istotnie — rzekła — Jane. — A
następnie ? i

— Musi ml pan jednak przyznać, że 
nhrażacie się panie na wielkie niebezpie­
czeństwa i że propozycja mojego kuzyna 
byłaby ułatwiła wam podróż.

— Nie zaprzeczam — przyznała Jane. 
— Lecz...

— A zatem — ciągnął dalej Ben, nie 
zwracając uwagi na słowa Jane — pow­
tarzam, że nasza pomoc byłaby bardzo 
pożądana. Uniknęłyby panie różnych 
niepotrzebnych opóźnień ł dostałyby się 
panie w samą porę do kopalni. Jeżeli 
pani zgodzi się na moją propozycję 
zwiększą się dla pani szanse powodzenia, 
a ponieważ ja się do tego przyczynię, 
sprawiedliwą będzie rzeczą, abym i ja 
na tem skorzystał. Otóż proponuję pani 
zajęcie się jej przewozem do Dawson 
City za udział w jej przyszłych zyskach 
w stosunku dziesięciu procent.

Jane napozór nie była wcale zdziwiona 
tą osobliwą propozycją. Wszak interes 
to rzecz całkiem naturalna. Jeżeli się 
wahała z odpowiedzią, to tylko dlatego 
że dziesiąty procent wydał jej się za 
duży. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Najnowsze wiadomości.
(In fo r m a c je  w ła s n e .)
P o w ó d ź  w G a lic j i.

W a r s z a w a .  (Radjo) Według spra­
wozdania z województwa stanisławow­
skiego, zalanych zostało 12 powiatów 
z 186 gminami, które znajdują się zu­
pełnie pod wodą« 49 gmin częściowo 
tylko zostało dotkniętych katastrofą. 
W uzdrowisku Kuty znalazło się naraz 
600 domów mieszkalnych pod wodą. 
Liczba zabitych w obwodzie kossowskim

„ N ie b ie sk i P ta k “ w  d r o d z e  
d o  A m ery k i.

P a r y ż ,  (Radjo) O godz. 6 minut 32 
startował „Niebieski Pt»k“ maszyna 
Fahrmanna, z lotnikami Gv j n  i Corbu 
na lotnisku Le Bourget w drogę do 
Ameryki. Letnicy zamierzają lecieć naj­
pierw do Brestu, z tamtąd chcą osiągnąć 
48 stopień szerokości i skierować się 
następnie do Nowej Fundlandji. 

N ie s z c z ę ś c ie  g ó r n ic z e  
w  C h a r le r o i.

P a r y ż .  (Radjo). Podczas wybuchu 
w jednym z szachtów kopalni zasypana 
została znaczna liczba górników. Wy­
ratowano tylko jedną osobę

6  t e le f o n is t ó w  z a b ity c h  
p rą d em  e le k tr y c z n y m .

N o w y  Yor k ,  (Radjo) W Titnblinie 
(stan Pennsylvanja w Stanach Zjedno­
czonych) padło trupem 6 pracowników 
telefonicznych, którzy przypadkowo dot­
knęli się przewodów o wysokierp napię­
ciu elektrycznem.

sięga setki. W województwie stanisła- 
wowskiem aż 200 osób utonęło. 
Liczne źródła naftowe zalane wodą. 
Rząd wyznaczył jako pierwszą pomoc 
pół młljona złotych. Na ratunek wy­
słano też oddziały wojska. W woje­
wództwie lwowsklem zalała woda w 10 
powiatach 132 gminy. Mniej ucierpiało 
województwo krakowskie.

„ N ie b ie sk i Ptak.**
P a r y ż  (Radjo) Maszyna Fahrmanna 

„Niebieski Ptak*, na której odlecieli dwaj 
lotnicy francuscy do Ameryki, waży4000 
kilogramów, z obciążeniem 11500. Może 
ona utrzymać,się 6t) godzin w powietrzu 
i przelecieć około 7000 kilometrów. Siła 
maszyn dwupłatowca wynosi 1000 koni. 
Lotnicy zaopatrzeni są w spadochrony i 
pierścienie ratunkowe. Przy jednym z 
tych pierścieni znajduje się mały zapas 
żywności, przy drugim linka, którą ściąg 
nąć można gumową łódź ratunkową ze 
statku. Łódź tę napełnia się ścieśnionem 
powietrzem. Nie wiadomo, czy lotnicy 
mają ze sobą radjo.

„C h lu b a  Detroit** w  T u rcji.
K o n s t a n t y n o p o l ,  (Radjo) Lot­

nicy amerykańscy, którzy znajdują się w 
podróży na około świata, musieli zatrzy­
mać się w Turcji, gdyż jeszcze nie ma 
zezwolenia na przelot nad terytorjura 
tureckiem.

John G a lsw er th y .
jeden znajwybitntejniejszych przedstawi­
cieli angielskich literatury, święci obecnie 
60-tą rocznicę rodzin. Znaczna część 
utworów ukazała się w tłumaczeniu poi- 
sk. m. in „Patrycjusz*. „Ciemny kwiat* iin.

P o  c h w ilo w e m  o m r o c z e n iu  
t r z e ź w y  s ą d  F ra n cji, „ G e n e ra l­

s k i m ó z g  P oincarego** .
B e r l i n .  „Germania" przynosi arty­

kuł, który miał zapewne być ironiczny, 
a który jest typowym okazem afektacji, 
jaka opanowała polityków niemieckich, 
gdy spostrzegli, że Zachód, a zwłaszcza 
Francja poczyna po chwilowem omrocze­
niu lokarneńskiem patrzeć znowu trzeźwo 
na stan obecnych Niemiec i ich ukryte 
cele, zwłaszcza w kierunku na Wschód, 
więc Gdańsk i Katowice.

„Germanja* nazywa obniżenie wojsk 
okupacyjnych w Nadrenji o 10 000 ludzi
— „śmieszną myszą, zrodzoną przez 
górę". Pismo zarzuca Poincaremu tę­
potę, krótkozwroczność i „mózg general­
ski" oraz udawany strach przed „roz- 
łirojonemi* Niemcami 1 Je-lynyml ludźmi, 
którym wierzy „polncarystyczna Francja*, 
są belgijski minister spraw wojskowych 
i Foerster, który zdaniem „Germanji* 
jest — manjakiem! Zresztą Niemcy 
nigdy nie zmienią się na obraz i podo 
bieństwo marzeń foersterowskich, choćby 
przez sto lat rządzili w Niemczech Braun 
czy Severing (socjaliści)!., Zawsze znaj­
dzie się w Niemczech trochę faktów, 
które będą służyły polncarystom 1 gene­
rałom francuskim, jako dowód, źe „zły 
duch niemiecki z roku 1914 żyje.*

Po tern cennem wyznaniu atakuje 
„Germania*1 „rządy generalskie'*, zwła 
szcza zaś marszałka Focha i Poincarego
1 nazywa wszystkie ich alarmy o zbroje 
nlacb niemieckich — „czystym szwin 
dlem“. „Germania1* kończy artykuł 
zapewnieniem, że Niemcy, które „okazały 
tyle dobrej woli1* w Locarno i Thoiry
— mogą czekać na lepszą przyszłość. 
Po niewczasie przekonają się Francuzi
— twierdzi pismo, — że wielkoduszna 
polityka zaufania wobec poważnego 

70 miljonowego narodu niemieckiego 
byłaby lepszą, niż „środeczki dokuczania*' 
w myśl brutalnych planów godnych 
mózgu Poincarego".

Znamienne jest zupełne przemilczenie 
w artykule jądra zagadnienia, to jest 
bezwzględne odrzucanie przez Niemcy 
zagwarantowania, status quo na Wscho­
dzie. Pod tym względem wszyscy 
Niemcy są jednomyślni, co stwierdziło w 
jednym z ostatnich numerów sam — 
:„Vorwarts“, pacyfistyczny rzekomo 1 nie 
szowinistyczny,..

P r z e d  r o z p o c z ę c ie m  o b r a d  
g e n e w s k ic h .

P a r y ż .  Pogłoska, które zamieściły 
szczególnie pisma niemieckie, o chorobie 
Brianda i o nieprzybyciu do Genewy, 
nie odpowiada prawdzie. Briand opóźni 
jedynie wyjazd swój do Genewy o 2 
dni i przybędzie na obrady Rady Ligi 
dopiero 3 września, ponieważ w dniu
2 września pragnie uczestniczyć jeszcze
w posiedzeniu Rady ministrów, na któ 
rem omawiana będzie m. in. sprawa 
porządku obrad zgromadzenia Ligi Na 
rodów. Pogłoska o chorobie była zu­
pełnie bezpodstawna, tem więcej, iż 
wczoraj Briand przyjął polskiego chargć 
d ’affalres w Paryżu i ambasadora fran- 
cuskiego w Warszawie. ___________

Z W O J E W Ó D Z T W A .
CHOJNICE, dnia 2. września 1927 r

Nowy rok szkolny. I skończyły 
się piękne dni wakacyjne, nauczyciele i 
uczniowie wracają do twardego obowiązku,

jedni do nauczania, drudzy do czerpania 
wiedzy. Jedni i drudzy pracują dla Oj­
czyzny. Dla nas, którzyśmy zmuszeni 
byli odwiedzać szkoły państw zaborczych, 
był każdy rok szkolny nową udręką, był 
nowym przymusem, był nowym gwałtem, 
spełnianym na duszach naszych. Obcy 
język, obce nam obyczaje i nauka po­
dawana, częstokroć stająca w sprzeczności 
do ideałów, wyznawanych w domu, utru­
dniały tę naukę i paraliżowały dobre 
chęci uczniów. Dziś Inaczej, — język 
ojczysty, nauczyciele przyjaźni, dbający 
o rozwój uczniów swoich dla dobra 
kraju, nie słyszy uczeń naśmiewania 
się z narodowości polskiej, nie wpajają 
mu historji, na fałszach opartej i obliczo­
nej na wywołanie pogardy wszystkiego, 
co polskie, przeciwnie, czyni się wszystko, 
aby wywołać w uczniach przywiązanie 
do Ojczyzny, jak to wskazuje każdemu, 
dom 1 rodzina. Potrzeba nam obywa­
teli światłych, zatem obowiązkiem jest 
każdego ucznia, aby starał się nabyć jak 
najwięcej wiadomości, nietylko dla ko­
rzyści własnej, ale niemniej też dla ko­
rzyści Ojczyzny. Wiedza to skarb, 
którego złodziej nie ukradnie, wiedza 
daje możność zajmowania nawet najwyż­
szych stanowisk w kraju Opatrzność 
dała mu Ojczyznę wolną, a temsamem 
widoki do osiągnięcia wszelkich możli­
wości, zatem ucz się pilnie, Młodzieży 
nasza, by Tobie było dobrze i było Oj­
czyźnie dobrze.

— Odjazd ks. R yczakow icza z 
Chojnic. Miasto nasze przybrało w 
środę w godzinach wieczornych szczegół 
nie uroczysty wygląd. Otóż już o godz. 
7 poczęły się gromadzić tłumy parafjan.
0  godz. 7,80 przymaszerowały z orkiestrą 
na czele towarzystwa młodzieży żeńskiej
1 męskiej, delegacje tow. Powstańców i 
Wojaków, podoficerów rezerwy etc. przed 
dom przy placu kościelnym nr. 5., aby 
pożegnać odjeżdżającego do Starogardu 
Ks. wik. Ryczakowicza, zasłużonego 
działacza w naszej parafji, oraz patrona 
obu towarzystw młodzieży. Delegacje 
udały się przed plebanję, a orkiestra 
odegrała tamże kilka sztuk pożegnalnych. 
Za chwilę najdeżdża powóz p. Bethkego, 
udekorowany w wieńce z blaleml róża­
mi, niebawem wychodzi Ks. R. w towa­
rzystwie ks. Borzyszkowskiego, żegna się 
z tłumem ; dziatwa 1 dorośli obstępują 
Go, z wzruszeniem .zastępują Mu wejście 
do powozu, prosząc Go, aby Ich nie 
opuszczał, — dziatwa opsypuje ręce 1 
szaty Jego pocałunkami — lecz niestety 
czas odjazdu się zbliża, gorliwy kapłan 
pocieszajątem słowem tylko darzy wszy­
stkich i tak wchodzi do powozu.

Wśród burzy okrzyków ze zebranych 
tłumów „Niech żyje* i.Zostań z nami*,po­
wóz zdąża do stacji. Tu oczekuje go około 
2000ny tłum I wita ks Ryczakowicza znów 
okrzykami „Niech żyje*. Na peron to­
warzyszą mu ks. Borzyszkowski, delega­
cje, orkiestra i towarzystwa Młodzieży. 
Cały przedział 2 klasy, przeznaczony dla 
czcigodnego kapłana, również uwieńczony 
i przystrojony kwiatami. Przy pociągu 
gra orkiestra wciąż marsze pożegnalne, 
huragany okrzyków wstrząsają powiet­
rzem, aż wreszcie nadchodzi moment 
odjazdu ł pociąg poczyna ruszać. Z 
chwilą tą daje się słjiszeć przeraźliwy 
gwizd lokomotywy, jak gdyby 1 to dzieło 
techniki skonstatowało boleść parafjan z 
powodu utraty tak zacnego i tak dosko 
nalego „polskiego* działacza. W chwili 
tej wstrząsł szloch piersiami wszystkich 
obecnych.

„Ten kapłan był prawdziwym Po­
lakiem"—

Opuściłeś kapłanie naszą dziatwę i 
parafję, które tak Ciebie kochały. Miłość 
i życzliwość nasza d!a Ciebie nigdy nie 
wygaśnie. „Sis columna Dei et manę 
sidus loci *.

Odnośne czynniki, które spowodowały 
przesiedlenie ks. Ryczakowicza uczyniły 
to na wielką szkodę parafji

Obserwatorzy.
— Z kina. „Bitwa pod Skagerrakiem 

ukaże się dziś, d. 2 września poraź ostat 
ni. W nadprogramie ciekawe zdjęcia z 
najnowszych wydarzeń politycznych i ży 
cia narodów europejskich

— N iniejszym  kom unikuje s ię ,
że ze względu na targi wscho-inle we 
Lwowie uruchomione będą dodatkowe 
pociągi pospieszne nr. 9u7 i 908 między 
Warszawą i Lwowem (p. 907 Warszawa 
odj. 21 05, Lwów przyj. 7.40 — p 908 
Lwów odj. 22.80 Warszawa przyj. 1016) 
— p. 907 z Warszawy ooraz pierwszy 
3. IX, poraź ostatni 17.IX a p. 908 po­

raź pierwszy ze Lwowa 4 IX, poraź ostat­
ni 18IX br. —

Naczelnik wydz. Ekspl.
Czersk. (Pożar) Przeraźliwy krzyk 

syreny fabrycznej, mieszany z sygnałami 
trąb ogniowych, rozległ się w ub środę 
wieczorem około godz. 8 30 w naszem 
miasteczku. Przyczyną był pożar, który 
wybuchł na miejscowym tartaku firmy 
„TartaKi Czerskie", który prędko przybrał 
groźne rozmiary. Ogień wybuchł pod 
sztaplem desek i zauważono go jeszcze 
dość wcześnie, ale z powodu braku wody 
nie było można go w zarodku stłumić. 
Gdy miejscowa straż ogniowa przybyła, 
zastała już wielką łunę ognia, który przy 
lekkim wietrze rozszerzał się po całym 
placu. O gaszeniu ognia mowy być 
nie mogło to też cała akcja skupiała 
się około ratowania przyległych sztapli, 
co się też dzięki energicznej pracy straży 
i miejscowego obywatelstwa udało.

Wielką przeszkodę w gaszeniu był 
brak wody, którą musiano zwozić z zbyt 
oddalonego miejsca. Tylko kierunkowi 
wiatra zawdzięczyć należy, Iż całe przed 
slębiorstwo nie padło pastwą pożaru, 
co pociągnęłoby za sobą wielkie bez 
robocie. Przyczyna pożaru jest dotych­
czas nieznana. Straty są bardzo wielkie, 
spaliły się trzy wielkie sztap e desek 
Ogień zalegały wielkie tłumy publicz­
ności i zdaje się, iż cały Czersk był na 
nogach.

— (Zemsta złodziej! na . . . psie ) 
Złodzieje jakoś w ostatnim czasie nie 
mają powodzenia na gruncie czerskim, 
gdyż czyny ich w większej części nie 
udają się im, albo zostają one przez 
policję wykryte I tak w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek usiłowano włamać 
się do tartaku p Konitzera, dzierża­
wionego przez firmę Groos. Stróż 
nocny zauważył wymienionej nocy pew­
nego osobnika na tartaku, który na jego 
wezwanie oświadczył, iż jest kontrolerem 
firmy. Osobnik ów zbliżył się do stróża, 
który ponadto spostrzegł jeszcze inne 
postacie w ukryciu. Poznawszy, iż 
chodzi tu o jakieś złe zamiary względem 
niego, a nie mając broni, cofnął się on 
do tartaku, zamknąwszy drzwi. Złodzieje 
usiłowali drzwi wyważyć, co się im 
jednakowoż nie udało, tak, iż ujść 
musieli bez łupu. Nieudanie się im 
ich czynu tak ich rozłośclło, iż zemścili 
się -na psie stróża, powieszając go na 
pompie

W. M ędrom ierz, pow. Tuchola. 
(Zwolnienie nauczyciela.) Tymczasowy 
nauczyciel p. A. Buhlmann został z dnia 
31. sierpnia 1927 r. zwolniony z urzędu 
Następca jeszcze nie został wyznaczony.

S ę p ó ln o . (Ks. biskup Okoniewski 
w Sępólnie.) Trzy dni bawił dostojny 
gość w naszem mieście. Jednakowoż 
dni te niezawodnie głęboko wryły się 
obywatelom w pamięć. Całe miasto 
przygotowało się było na przyjęcie Naj- 
przewieleb. Ks. Biskupa z okazałością.

Kościół tonął w zieleni, przystrojony ła ­
dnie kwieciem i girlandami.

Stosownie do programu wyjechała na 
powitanie tak dostojnego Gościa repre­
zentacja dozoru kościelnego do sąsiedniej 
parafji Wałdowo, skąd w pięknej karecie 
przybranej zielenią i brokatem, z czwórką 
gniadych dzielnych rumaków pp. Komie- 
rowskich z Komierowa przybył ks. Biskup 
do Sępolna w asyście p. Prądzyńsklego, 
jako zastępcy Starosty. Koło hotelu 
.Polonja przy wjeździe do miasta zgro­
madzili się przedstawiciele władz, korpo­
racje miejskie, towarzystwa, bractwa 
dzieci i niezliczone rzesze ludzi tworzyły 
szpaler przez rynek, ulicę Hallera, Farną 
aż do kościoła.

Po przyjeźdzłe Ks. biskupa Okoniew­
skiego do miasta przywitał go burmistrz 
p. Jagielski, wygłaszając mowę powitalną, 
zaś dziewczę szkolne wręczyło ks. Bi­
skupowi kwiaty Na powitanie p. burmistrza 
w serdecznych słowach odpowiedział ks. 
Biskup, poczetn wsiadłszy do powozu 
podjechał wśród okrzyków „Niech żyje* 
aż do ulicy Farnej, skąd w procesji 
wprowadzono Dostojnego Gościa do ko­
ścioła.

Tu zajął J. E. Ks. Biskup na wspa­
niałym tronie miejsce, słuchając następ­
nie słów powitalnych ks. proboszcza 
Giudzińskiego. J. E. Ks. Biskup odpo­
wiedział na słowa te pięknem przemó­
wieniem. Po żałobnej procesji w obrębie 
kościoła, odbytej na intencję zmarłych, 
odprowadzono ks. Biskupa do plebanji. 
Po krótkim posiłku udzielił ks, Biskup 
św. Sakramentu Bierzmowania.

Wieczorem odbył się pochód wśród, 
dźwięków orkiestry p. Hermanna oraz 
Tow. Młodzieży Kat. do plebanji, gdzie 
sprawiono Ks. Biskupowi owację.

Piękny hymn „Módlmy się ‘ odśpie­
wało Tow. śpiewu „Cecylja*, krótkim 
wierszysiem powitało Najprz. Ks Biskupa 
dziewczę szkolne, wręczając Dostojnemu 
Gościowi bukiet róż, w imieniu parafji 
przemówił w wzniosłych słowach, nawią­
zując do pleśni „My chcemy Boga*, p . 
rektor Kalinowski. Ks. Biskup odpowia­
dając na przemówienie, dziękował za 
owację, nawołując do wytrwania przy 
hasiach wypowiedzianych przez przed­
mówcę. Po odśpiewaniu pieśni „Boże 
coś Polskę* oraz okrzyków na cześć 
Najprzewielebniejszego ks. Biskupa, po­
wrócił pochód na rynek, gdzie się roz­
wiązał.

Dnia następnego, spełniwszy rano swe 
obowiązki najwyższego pasterza diecezji, 
udał się Ks. Biskup powozem p. Prą­
dzyńsklego ze Skarpy, zaprzężonym w 
dziarską czwórkę rumaków', celem "zwie­
dzenia tut probostwa 1 cmentarza. Wie­
czorem obywatelstwo miasta urządziło 
raut, na który stswili się przedstawiciele 
wszystkich organizacji powiatu. Zastępca 
starosty p. Prądzyński przedstawił kolejno 
wszystkich uczestników. Przewodniczący 
rady miejskiej p. Bruski wskazał w dłuż-
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szym referacie na działalność i rozwój 
poszczególnych organizacji.

Przemówił też z wielkim zapałem 
przedstawiciel towa.zystwa Młodzieży Ka 
tolickiej. Towarzystwa śpiewu św. Ce- 
cyljl, Lutnia i Chór młodzieży żeńskiej 
urozmaiciły występami wieczornicę. W 
miłym i serdecznym nastroju spędził 
Najprzew. Ks. Biskup chwil kilka z 
wszystkiemi stanami miasta i powiatu 
W niedzielę, d. następnego odjechał Ks. 
Biskup w stronę Lutowa, żegnany ser­
decznie przez wszystkich.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,91 zł.
Franki francuskie (100) 35,97 zł.
Franki szwajcarskie (100) 172.46 zł.
Funty angielskie ^ (1 funt) 43,48 zł. 
Korony czeskie (100 koron) 26.51 zł. 
Liry Italskie (100 lirów) 48,70 zł
5 proc. pożyczka dolar. zł.
6 proc. 19,9/2o 84,25 zł

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,14'/a
Złoty (100 złotych) 57,69
Przekazy na Warszawę („) 57,66
100 marek rentowych 122,70
1 funt 25,^7

RUCH w TOWARZYSTWACH.
Klub Ż eglarski Chojnice. W

sobotę dnia 3 bm. wieczorem o 7 godz. 
udział w pochodzie. W poniedziałek,
dnia 5 bm. zebranie miesięczne w Hotelu 
Engla. O liczny udział prosi.

Zarząd.
Zbiórka tow . P ow st. i W ojaków

w sobotę o godz. 6,30 przed hotelem 
Centralnym celem brania udziału w ob 
chodzie. Wolność za Zarząd.

Banasiak.
Zarząd tow . P o lek  donosi, że 

zbiórka członkiń celem oddania hołdu 
ks. biskupowi Okoniewskiemu odbędzie 
się o godz. 7 wieczorem w sobotę 3 b. m 
w mieszkaniu p Dr. SobierajczyKowej

B aczność W ojacy placów ki 
G iów czew ice! Zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4 wrześ 
nia b. r. na sali drb. Słomińskiego w 
Główcze wicach. Przybycie wszystkich 
czonków jest koniecznie

„Wolność” Zarząd.
Lichnowy. Towarzystwo Powstań­

ców i Wojaków zwołuje w niedcielę, dn 
4 bm. zaraz po nabożeństwie Dolskiem 
zebranie. Prezes

RUCH WYDAWNICZY.
Józef L esoń „Żołnierz bez Oj­

czyzny. “ P ow ieść. B ib lioteka D o­
mu P o lsk iego . Tom 85 cen a  95gr.
Tr gedją duszy polskiej bvła służba Po­
laka w czasie wielkiej wojny, gdy na 
przeciw siebie „w dwóch wrogich szań­
cach stawał brat przeciw bratu i mierzył 
w serce To „żołnierz bez ojczyzny", cu­

dzej woli słuchzć zmuszony, krwią sw4 
zbroczył swoją ziemię ojczystą dla cudze! 
sprawy.

Z żołnierskiej doli „Żołnierz bez Oj 
ezyzny“ snuje swą niezwykle interesującą: 
powieść Józef Lesoń. Z pod tego żoł­
nierskiego pióra przelanych zostało na 
papier tyle wzruszających scen, tyle z 
taką swadą iście rycerską opowiedzia­
nych przygód, że książka ta będzie napew 
no jedną z poczytniejszych w sezonie. Bib­
lioteka Domu Polskiego, która tę książkę 
starannie, a nawet wielce efektownie 
wydała, ma dużą zasługę, że dając książ­
kę tanią, nie karmi wielkich już rzesz 
polskich czytelników niezdrową sensacją, 
a daje książki coraz lepsze i, co najważ­
niejsze swojskie.

Czytajcie

„Dziennik Pomorski/*

Hotel
Bristol

C o d z ien n ie

występy artystyczne

Leona B ettoarta
znanego bezkonkurencyjnego w 
Polsce wirtuoza gwizdu na palcach

ceny zw yk łe

Tosia i Jerzy Scott
Najsłynniejsza para taneczna 
bezkonkurencyjni wykonawcy 

tańców charakterystycznych

J a zzb a n d

C o d z ien n ie

Wisia Polańska
Prima balerina i

Corps de balet
pod k ier . S t. S c o t t .

ceny zw ykle

Obwieszczenie.
Na zasadzie rozp. Rady Ministrów z dn. 10. 2. 26 

Dz. Ust. R. P. nr. 18 poz. 10. oraz rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 31. 8 26. 
Dz. Ust. R. P. nr. 91. poz. 527 o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku ustala się ceny sprze­
daży za jeden 3 funtowy cbleb żytni 60—b5 proc. 

y mąki 0,95 zł.
Cena obowiązuje od dnia następnego po ogłoszę 

niu i winna być ujawniona we właściwych przedsię 
biorstwach handlowych.

Przekraczający powyższą cenę względnie nie ujaw­
niający ceny, pociągani będą do bezwzględnej odpo­
wiedzialności 1879

Chojnice, dnia 1 września 1927 r.
M a g is tr a t  (—) Hubert.

Polecamy do zasiewu

żyto - M u s
pszenice-Dlckkopf l Krkoner
Ogorzelińskie Młyny

T. z o. p. Chojnice.

Pies myśliwski,
t r e s o w a n y ,  dobra rasa,

na sprzedaż.
Cena według ugody.

Dózef Megger,
Będźmierowice,

pocz Łęg, pow chojnicki

Świeżo palone

kawy
w znanej jakości u

Albert Ludwia-

ZtelazeR lRwntito Wojennych Rz. P. 
Koło Chojnice

urządza

w niedziele, dnia 4 września w U/iliielmince

litom letn ia
m t  WBWWWWW"...... J....JU'1'iWWWWWWWŴ ^

P rogram :
Gcdz. 15. Koncert kapeli Zakładu Wychów 

Podczas koncertu rozmaite nie­
spodzianki ja k : loterja fantowa, 
koło szczęścia, bieg dzieci i t p.

Godz. 19. T a n i e c  w sali Wilbelminkl.
W stęp do o g ro d u : 50 groszy, dla dzieci 

i wojska bez szarzy 25 groszy.
W stęp na tan iec 1 zł.

1856 Zarząd.

EZ dniem 1 wrześniu 1927 r
rozpoczęłam 

znów praktykę
J, Jankowska, akuszerka
Chojnice, ul. Młyńska 22.

Prima

ocet w inny
poleca 1875

Albert Ludwig-
S z a fa  k u ch en n a ,
2  k o m o d y , 
s z a f ę  d o  r z e c z y ,
I r e g u la to r  
I s t ó ł  do r o z c ią g a n ia  
lu s tr a  w rozmaitych wiel­
kościach,
t r z e w i k i  d a m sk ie  
nr. 49 na s p r z e d a ż
ulica Młyńska 20.

oferuje 1871
do wszelkich prac domow.

Albert Ludwig ul. D w orcow a 40. I.

Poszukuję w ChojnlcKCh 
m ie s z k a n ia  1—2 p o ­
k o jo w e g o  z kuchnią albo 
bez, zaraz lub od 15 
września br. na parterze w 
r u e b l i u l i c y ,  którebym 
za ? ą właściciela ?ajął 
na epik. Ewentualnie 
mieszkanie (składzik) mógł 
by być w Kamieniu Sę- 

! pólnle. Zgłoszenia do eksp. 
i „Dzień. Pomorsk.* 1851.

Przetarg przymusowy
W sobotę, dnia 3 września
0 godzinie 16 tej w sali 
p. Heinricha sprzedam naj. 
więcej dającemu za gotówkę w
2 żyrandole 
15 lamp stołowych 
6 żelazek elektrycz 
2 piecyki elektryczne 
38 lamp elektryczn.

różnych
10 abażurów 
l(! kurbli rowerow.
20 osi do centryfug 
2 szafy (reporytorja)
1 stół składowy 
4 rondelki elektrycz. 
części rowerowe

Szelezióski
kom, sąd. Chojnice 1878

Wonno u  KotonlKath \  
Kalnlt i tomasówKe

poleca |

G. C. Nath. <,►
W sobotę od godz. 8.

sprzedaż

w ł o s l n y
ot Rzeźni niejs lej.

R ynek 17

T y lk o  8 dn i.

Ju liu sz Schreiber^ C hojnice Telefon 48
Od I. do 8 . w rz e ś n ia  sprzedaję po znacznie zniżonych cenach.

U
T y ik o  8 dni.

Wełniane sukienki damskie
Sukienki w o a l, p e p k ś l

Eleg. sukienki Crepe de chine 
Bluzki i spódnice
f H |_  _ _  _ _  _  d a m s k ie  le tn ie  i j e s ie n n e  
rfaSZCZC s u k n o , r y p s ,  a n g ie ls k ie

r y p s , p o p efin a , m u ślin
57,— 49,— 35,—

36 -  34, 27,— 16,- 

105,— 91 — 75,-

99,

kostiumy b o s to n , r y p s  i kam  g a r a

Daczki i pullovery

11--  7,25 5,50

85,— 7 4 ,- 5 2 , -

125,— 7 5 ,-

2 4 , - 1 7 ,- 14,50

i zł 17.50 
i zł 8.25 
i zł 68 —  
i zł 4.90 
i zł 25 —  
i zł 58.— 
i z ł  13.50

Sadakcia i Administracja : Chojnice, ul. Czechowska 18. -  Foce* w . konto cacko w. 201 032 -  Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice. Miejtóa Kasa Oszczędności. Chojnic*• “  * *  
M m  tolep. Dzień. Pom". -  Skrył, poert. » .  -  R d fk te  c if . Łucja* KoeMoweki w Chojnicach -  Dmkiem i nakładem łrokaml „D*»en. Pom". w Chojnicach. Wydawca Wia . « jubz « *
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List otwarty
do p. Prezydenta Rzpltej
Dostojny Panie Prezydencie i Naczelny 
Wodzu Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej 

Polskiej!

„Gazeta Warsz. Por.“ ogłasza na 
stępujący list:

Słabość kobiety i wynikające stąd pra­
wa ośmielają mnie do skreślenia słów 
powyższych.

W dniu 12 bm. złożyłam osobiście w 
kancelarji Pana Prezydenta prośbę o wy­
jaśnienie tajemnicy „zaginięcia" stryja 
mego i opiekuna gen. Zagórskiego, rów­
nocześnie wysłałam listem rekomendo­
wanym drugi egzemplarz tejże pod tym­
że adresem. Minęło dni kilkanaście — 
niestety żadnej nie mam odpowiedzi. 
Uprzednio byłam osobiście u wszelkich 
władz wojskowych w pierwszym rzędzie 
— jak też i cywilnych, mających jaki­
kolwiek ze sprawą gen. Zagórskiego 
związek. I jakiż z tego rezultat? Przy 
jęto mnie z wymuszonym i wiele mó­
wiącym uśmiechem, a w zasadzie zbyto 
niczem.

Pewnych wieści żadnych.
Doprowadzona do ostateczności ciosa­

mi, jakie się walą na naszą rodzinę, 
a więc uwięzienie generała, śmierć matki 
jego, a babki naszej, która niezwłocznie 
wierząc w prawość i czystość syna — 
dostała pomieszania zmysłów, co przyczy­
niło się do Jej śmierci, brak aktu oskar­
żenia przeciwko generałowi, który czekał 
z podniesionem czołem, bezczelność nie­
których pism wyrażona w określeniu 
„zginął jeden nikczemnik więcej", brak 
jakiejkolwiek reakcji ze strony polskich 
generałów czy Sądu Honorowego Gene­
ralskiego na podobne oświadczenie, skie­
rowane przeciwko temu polskiemu gene­
rałowi, z którego munduru oficerskiego 
nie zdjęto — niezliczone anonimy, które- 
mi jesteśmy wprost zarzucani, haniebne 
insynuac e ucieczki gen. Zagórskiego, 
niepewność, czy żyje, to wszystko stwa­
rza dla nas piekło na ziemi.

Dlatego też ośmielam się najpokorniej 
prosić Najwyższego Wodza Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, aby nakazał 
sprawę gen. Zagórskiego natychmiast 
wyświetlić, zmuszając do tego odpowied 
nie czynniki i rzucić snop światła i 
prawdy słonecznej na tę tajemniczości 
pełną sprawę gen. Zagórskiego a tymcza­
sem powagą Swego Imienia wstrzymać 
potok zarzutów hańbiących i plugawią­
cych tego, który bądź co bądź był więź­
niem w Marmarosz-Szyget, bezwzględnie 
przysporzył sławy polskiemu lotnictwu 
i w swoim czasie, dochowując wiernie 
przysięgi, bronił praworządności jak na 
prawego i uczciwego żołnierza przystało.

Jako Prezydenta, Ojca rodziny i czło­
wieka o nieskalanej opinji błagamy o 
jasną, prostą odpowiedź.

Z wysokiem poważaniem.
(—) Zagórska.

Warszawa, dnia 27. 8. 1927 r.

Ubezpieczenie 
urzędników prywatnych

Zakład Ubezpieczenia Urzędników Pry­
watnych w Poznaniu, zwraca ponownie 
uwagę pracodawcom, którzy zatrudniają 
pracowników umysłowych, o obowiązku 
zgłoszenia ich do ubezpieczenia bez 
osobnego zawezwania z strony Zakładu, 
po myśli § 181 ustawy z dnia 20. grud­
nia 1911 r.

Do kategorji pracowników umysłowych 
podlegających obowiązkowi ubezpiecze­
nia, zalicza się : funkcjonarjuszy pracują­
cych w urzędach państwowych i samo­
rządach, nie posiadających prawa do 
emerytury, pracowników handlowych, biu­
rowych, aptekarskich i bankowych, urzęd­
ników gospodarskich, gorzelni ków, leśni­
ków, gospodynie, werkmistrzów, prywat­
nych lub nie stabilizowanych nauczycieli 
i nauczycielki, organistów, artystów sce­
nicznych, członków orkiestr itd. Obowią­
zek ubezpieczenia rozpoczyna się z ukoń­
czeniem 16 roku życia.

Do zarobku w myśl ustawy zalicza się 
obok pensji lub zasługi także wartość 
deputatu, wolnego utrzymania i mieszka­
nia, udział w zyskach itd. Wartość rzeczy 
realnych oblicza się podług cen miejsco­
wych, ustanowionych przez właściwą 
władzę administracyjną.

Pracodawca jest zobowiązany wobec 
Zakładu do opłacenia pełnej składki; 
wolno mu jednakże przy wypłacie pensj: 
potrącić połowę wyłożonych przez siebie 
składek, lecz tylko za ostatnie dwa 
terminy wypłaty. Późniejsze potrącenia 
są niedopuszczalne.

Za ubezpieczonych, których zajęcie 
u pracodawcy trwa krócej niż 2 tygodnie, 
należy uiścić połowę składki, natomiasi 
za tych, którzy pracują ponad 2 tygodnie, 
należy uiścić pełną składkę miesięczną.

Pracodawca winien przy pierwszej wpła­
cie składek wypełnić wykaz obejmujący 
wszystkich pracowników podlegających 
obowiązkowi ubezpieczenia. Przy dal­
szych wpłatach należy dokładnie podać 
zmianę zachodzącą w stosunku do po­
przedniej składki. Przy podaniu zmian 
należy podać najprzód występujących, 
następnie nowo przyjętych ubezpieczo­
nych a w końcu zmianę poborów.

Wykaz należy odesłać równocześnie z 
składkami do Zakładu Ubezpieczenia 
Urzędników Prywatnych w Poznaniu. 
Należności przesyłać można zwyczajnym 
przekazem pocztow.m lub przekazywać 
na konto czekowe Nr. 200390 w Pocz­
towej Kasie Oszczędności w Poznaniu.

Składki do Ubezpieczenia urzędników 
prywatnych należy opłacać przy końcu 
każdego miesiąca, najpóźniej zaś do dnia 
15 następnego miesiąca. W razie nieu- 
iszczenia składek w wyżej podanym ter­
minie, pobiera Zakład tytułem zwłoki 
2 proc. miesięcznie za każdy rozpoczęty 
miesiąc po myśli Rozporządzenia Mini­
stra Skarbu z dnia 5. lutego 1924 r. 
(D. U. R. P. Nr. 19).

Pracodawcy, którzy w wykazach swych 
umieszczają świadomie fałszywe dane, 
częściowo lub zupełnie zaniechają zgło­
szenia swych pracobiorców, podlegają 
grzywnie do 500, — zł, o ile przepisy 
nie przewidują kary pozbawięnia wol­
ności.

Pozatem Zakład ma prawo zaległe 
składki ściągnąć w podwójnej wysokości.

Również karygodnym staje się praco­
dawca, który pracownikowi swemu po­
trąca część składek, a nie uiszcza tychże 
do Kasy Zakładu.

Pracobiorcy mają prawo żądać od 
pracodawcy wykazania, że składki za 
nich zostały do Kasy Zakładu wpłacone. 
Leży to pozatem w ich własnym intere­
sie, aby nie utracić praw nabytych.

Składki ubezpieczeniowe wynoszą:
W klasie przy rocznym zarobku mie-

do
[sięcznie

A 1200 zł. 8 zł.
B ponad 1200 zł. do 1500 zł. 9 „
C « 1500 „ » 1800 „ 11 „
D * 1800 „ n 2200 „ 13 „
E n 2200 „ » 2700 „ 18 „
F n 2700 „ yt 3200 „ 23 „
G » 3200 „ n 3800 „ 28 „
H n 3800 „ n 4900 „ 34 „
J n 4900 „ „ 6000 „ i więcej 45 „

Informacji zasięgnąć można w biurach 
Zakładu przy ul. Sew. Mielżyńskiego 2.

Aresztowanie carowe!.
Wychodzące w Paryżu czasopismo 

rosyjskie „Ognisko Rosyjskie4* ogłasza 
opowiadanie porucznika z byłej gwardji 
osobistej Konstantyna Kołogrywowa, 
który był naocznym świadkiem przy 
aresztowaniu carowej Aleksandry Feodo- 
równej. Ponieważ szczegóły aresztowania 
carowej podano dotychczas w fałszywym 
świetle, ogłaszamy publikację Kołogry­
wowa w tłómaczeniu. Oto co pisze były 
rosyjski oficer:

„W nocy, nie pamiętam daty, lecz 
było to w marcu 1917 roku znajdowałem 
się razem z innymi oficerami pułku jej 
carskiej mości w pałacu Aleksandrow­
skim w Carskoje Sieło (rezydencja letnia 
rodziny cara ) Między godziną 1 a 2 w 
nocy zwrócił naszą uwagę niezwykły 
hałas, który dochodził z przedpokojów 
pałacowych. Zaraz potem doniesiono 
nam, że przybył do pałacu minister wojny 
i naczelny dowódzca z deputacją i że 
warta pałacowa wzbroniła im wstępu. 
Gdy wszedłem do oświetlonego westy­
bulu, widziałem naczelnego dowódscę 
petersburskiego okręgu wojskowego ge­
nerała Korniłowa, ministra wojny rządu 
prowizorycznego Guczkowa I grupę osób 
które z nim przybyły.

Korniłow i Guczkow nosili przepasane 
na piersiach czerwone wstęgi, również 
takiemi wstęgami przepasani byli ich 
towaęzysze Korniłow stał na czele tej 
gromady, a Guczkow za nim. Wstąpiłem

do przedpokoju w chwili, gdy Korniłow 
głośno i grubiańsko stawiał żądanie 
natychmiastowego widzenia carowej. 
Gdy powiedziano mu, że carowa o tej 
późnej godzinie prawdopodobnie śpi i że 
dzieci są chore, odpowiedział hardo 
Korniłow:

Teraz niema czasu do spania: zvudzić 
carową 1“

Potem wysła o do carowej dyżurnego 
kamerdynera, aby się dowiedzieć, czy 
carowa przyjmie deputację, czy też nie. 
Carowa odpowiedziała, że przyjmie de­
putację we własnym salonie. Deputacja 
udała się do salonu, również i ja udałem 
się na to przyjęcie. Gdy Korniłow, który 
kroczył na czele tej grupy, wstąpił do 
salonu i Guczkow zatrzymał 3ię w progu 
pokoju, z przeciwległej strony pojawiła 
się carowa. Ubrana była w negliż. Pew­
nym krokiem podeszła do Korniłowa, 
który zmieszał się nieco, i stanęła, a 
Guczkow stał przy progu jak przykuty 
Carowa stanęła tuż przed Korniłowem, 
nie podając'mu ręki, rzekła krótko: 

„Życzenie pana, panie generale ?‘; 
Korniłow wyprostował się i rzekłuprzej 

mie z drżącym głosem :
„Cesarska mości... Nie jest jej wia- 

domem co dzieje się w Piotrogrodzie i 
Carskoje Sieło Przykro mi i ciężko 
komunikować o tern, lecz dla jej carskiej 
mości zniewolony jestem.. “ i w tem 
miejscu zatrzymał się 

Carowa jednakże nie pozwoliła mu 
dokończyć zdania i rzekła :

„Jest mi wszystko znane, przyszedł 
pan, aby mnie aresztować, czy tak ?“ 

Korniłow zmieszał się jeszcze-, więcej 
i rzekł dopiero po chwili:

„Tak jest, cesarska mości 1“
„A poza tem nie ma mi pan, panie gcne 
rale, nic do powiedzenia ? * zapytała 
carowa z całym spokojem.

„Nie, nic więcej 1“ odpowiedział gen. 
Korniłow. „Jest pani aresztowaną ak 
również jej dzieci, nie wolno pani tego 
pałacu opuszczać. Proszę przyjąć to do 
wiadomości 1“ Poczem zasalutował, od­
wrócił się i postąpił ku wyjściu. Guczkow 
i członkowie deputacji postąpili za nim.

Scena ta wywarła na nas oficerów, 
służbę pałacową i wartę przyboczną, 
należącą do pułku kozaków niezwykle 
głębokie wrażenie.

Carowa z rodziną pozostała jeszcze 
pewien czas w pałacu Carskoje Sieło 
jako więziona przez rząd prowizoryczny 
i została później, jak wiadomo, wydaloną 
do Jekaterynburga razem z carem. Tam 
rozegrała się też słynna tragadja w domu 
Ipatjewa.

Wieści, jakoby car Mikołaj II. przy 
pomocy Kiereńakiego zdołał ujść i dziś 
jeszcze pod przybranem nazwiskiem 
ukrywał się zagranicą, nie odpowiadają 
oczywiście prawdzie i należą niewątpli­
wie do legendy, która dziś jeszcze w 
Rosji tak szeroko się utrzymuje, że ca­
rowa matka Marja Feodorowa dziś jesz­
cze twierdzi, że Mikołaj II żyje gdzie 
zagranicą a w miejsce jego uśmiercono 
w Jekaterynburgu pewnego oficera, który 
z wyglądu podobny był do cara.

Papieże o prasie.
Papież Pius IX. który sam wiele ucier­

piał od napaści prasy masońskiej, mówi:
„Świętym obowiązkiem każdego kato­

lika jest popieranie prasy katolickiej i 
możliwie jak najszersze rozpowszechnia­
nie jej wśród ludu. Dobra prasa przy­
nosi duży pożytek i oddaje bardzo wiel­
kie usługi*.
Papież Leon XIII oznajmił w swoim czasie: 
„Prasa katolicka ma za zadanie odkry 
wać szkodliwe knowania wrogów Kościoła 
i pomagać w pracy pasterzom gromady 
Bożej. Dlatego jest obowiązkiem kato 
lików usilnie popierać prasę katolicką. 
Winni oni wyrzec się wszelkiego udziału 
w prasie wrogiej religji, natomiast każdy 
z nich, w miarę możności i sił, winien 
przyczyniać się do rozkwitu i powodze­
nia dobrej prasy. Poparcie, okazane 
swej prasie, nigdy nie będzie za duże, 
szczególnie we współpracy, w jednywaniu 
czytelników i prenumeratorów". Do Ka­
rola Miarki, znanego działacza katolic­
kiego na Śląsku, powiedział Leon XIII 
podczas audjencj'1 dziennikarzy polskich 
w r. 1879. „Dziś głos redaktora sięga 
dalej, niż głos kapłanów, którym świat 
chce zamknąć usta i krępuje słowo dusz 
pasterza. Pracuj, jak dotąd, gdyż praca 
dziennikarza katolickiego przynosi wielkie 
korzyści Kościołowi i narodowi**.

Papież Pius X, gdy był jeszcze kardy 
nałem w Wenecji, dowiedział się, iż 
tamtejsze pismo katolickie „Difesa" jest 
w swej egzystencji zagrożone. Natych­
miast zakrzątnął się z wielką energją koło 
ratowania go i tak zapewniał na jednem 
katolickiem zebraniu : Chcę, by pismo 
to za wszelką cenę ostało się, a gdy zaj­
dzie potrzeba, oddam krzyż w swych 
piersi i szatę kardynalską, by je ratować". 
Jako papież zaś wygłosił pewnego razu 
takie przemówienie do katolickich dzien­
nikarzy „Bolesnym jest dziś faktem to, 
że wrogie religji i niemoralne dzienniki 
i czasopisma łudzą lud katolicki, wpro­
wadzają go w błąd, oszukują, oddalają 
od wiary i dobrych obyczajów, szerząc 
natomiast wśród niego niewiarę. Głoście 
kazania, urządzajcie misje, zakładajcie 
szkoły, rozwijając wszelkie dobre stowa­
rzyszenia, lecz pamiętajcie, że cały wasz 
trud bidzie daremny, jeśli zaniedbacie 
największą i najważniejszą broń doby 
obecnej, mianowicie dziedzinę pism chrze­
ścijańskich, jeśli nie będziecie się trosz­
czyć o rozpowszechnienie wśród mas 
ludowych dobrych gazet i pism katolic­
kich".

Obecny Ojciec św. Pius XI p r.y  po­
dobnej okazji tak się w yraził: „Nigdy 
nie można dość uczynić dla poparcia 
dobrej prasy. Sztuka drukarska tyle 
przyczyniła się do rozszerzania błędów, 
że teraz musi stać się pomocą przy roz­
powszechnianiu prawdy".

Te słowa papieży winny być pobudką 
dla wszystkich, którzy mogą i którzy; 
jako „pasterze i strażnicy w Izraelu' 
winni okazać prasie swą pomoc. Będą 
też one papieską pieczęcią dla każdego, 
prawdziwie katolickiego dzieła, wspie­
rającego dobrą prasę. Kto ją wspiera, 
diiała po myśb Ojca św.

Ultrafjoletowi kosmiczni 
mieszkańcy światów.

Wielką sensację w Ameryce budzą re­
welacje prof. E. A. Pearsea, kierownika 
obserwatorjum astronomicznego w Chi­
cago, który ogłosił pracę pt. „Ultrafio­
letowy człowiek"

Prof. E. A. Pearse rości sobie preten­
sję do nagrody w wysokości HO.OCO 
franków, które przed 50 laty złożył pe­
wien paryski filantrop we francuskiej 
akademji dla odkrywcy człowieka pla­
netarnego.

Prof. Pearse zmierzył temperaturę Marsu 
która wynosi przeciwnie 90 stopni Celsju­
sza w pewnych chwilach dochodzi do 140 
stopni. W takiej temperaturze rozwija 
się życie zupełnie niepodobne do na­
szego.

Istoty, zamieszkujące Marsa, zbudowa­
ne są z innej materji, którą uczony amery­
kański nazywa kosmiczną. Materja ta 
jest lotna i pozwala mieszkańcom Marsa 
poruszać się swobodnie w przestworzach. 
Niie jest wykluczone, iż zjawiają się oni 
na ziemi i dokładnie znają nasze życie.

Być może, że zjawy spirytystyczne i 
wiara w duchy polega właśnie na zaob­
serwowaniu tych kosmicznych istot, a 
ludzie obdarzeni wyjątkowo wyostrzone- 
mi zmysłami widzą czasami mieszkańców 
Marsa i biorą ich za duchy.

Na tych obserwacjach opiera się de­
monologia wszystkich ludów, zamieszku­
jących ziemię. Nie mogąc bowiem wy- 
tłómaczyć sobie dziwnych widziadeł, 
uważają je za duchy. Mieszkańcy Marsa 
posiadają o wiele doskonalsze zmysły 
niż ludzie.

Nie potrzebują rozpinać anten, aby 
łowić szmery fal elektrycznych, ucho ich 
jest doskonalsze od najlepszego na ziemi 
radjoodbiornika. Oczy ludzi z Marsa 
widzą swobodnie na setki tysięcy kilo­
metrów. Odżywianie ich jest zupełnie 
inne, niż na ziemi, a długość życia nie­
ograniczona.

Niema tam żadnej miary wieku, a 
śmierć następuje skutkiem jakiegoś ka­
taklizmu i połączona jest z eksplozją 
całego ciała.

Stosownie do swego ustroju zajmują 
się Marsjanie zupełnie innemi sprawami, 
niż ludzie ziemscy.

Nasze wielkie sprawy wydawać się im 
muszą tak błahemi, iż nie mają naj­
mniejszej chęci zwracać na nic uwagi.

Pisma amerykańskie przepełnione są 
rewelacjami prof. Pearse‘a, które uważa­
ne są za jeden z najsensacyjniejszych 
hipotez, jakie postawili uczeni w ciągu 
ostatnich lat pięciuset.
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Raj bez kobiet.
Niedawno opuścił port w San Frań 

cisko luksusowy okręt amerykański Flo
rena, wiozący grupę tajemniczych pasa , . wymusili. Gdy sędzia zapytar, cna- 
żerów na wyspę Santa Mana Pasażeram i ^ ^  zeznawała, staruszka odrzekła,
tymi . było 9 mężczyzn, którzy złoży i § D0licii odprowadziła ją owa cy-

szantażystom wytoczono proces. zachęcająco. Ale Ameryka est zamknięta,szantażystom wy tut f I trzeba było tedy poprzestać na Francji
Polsterowa tek była w mocy cyganów, 1 , je . ^ en z przyjacjój paryskich Berka

że nawet, gdy ją policja po raz pierwszy rokowaj. mu świetny zarobek. Rebeka]
przesłuchiwała w tej sprawie, oświadczyła, h ednak djug0 nie chciała pozwolić na
że cyganie są niewinni i że nic na mej Wyjazd do Paryża, jakby serce kobiece 
iie wymusili. Gdy sędzia zapytał, dla-1 przeczuwajo coś złego :

---------  . i i czego tak zeznawała, staruszka odrzekła,

prawy tej, kapitan August Cristensen, J O T  zeznała cos pr mężczyzn,
oświadczył przedstawicielom prasy, iż męzuw.
przyjaciele jego powzięli tak dziwną de- . wv„7łn na Dla mnie Paryż i Warszawa to wszy-
cyzję tylko dlatego, że przekonali się, Dopiero w czasie rozpr y wy Utko jedno. Żadna kobieta me istnieje
iży wszędzie, gdzie są kobiety, panują jaw, że staruszka w ciągu “ tego tego dla mnie prócz ciebie. Sprowadzę cię 
wieczne niesnaski i intrygi. Świat cały czasu głodowała i żyła “  1 wkrótce do Paryża, elegancko ubiorę i
znajduje się dziś pod władzą fryzur chło- mych i krewnych byle móc P i azaf  te2 staniesz się za parę lat pierwszorzędną

PtW < SgS? zatymuSe 2*7 \
Ludzie zaczynają się poważnie zasta-1 „„ o Hp*kif»om wie-l „  .

n a m ie s ią c  s ie r p ie ń  1927 r . 

w  W o je w ó d z tw ie  P o m o r s k ie m .

W myśl ait. 15 umowy zbiorowej w 
l rolnictwie na rok 1927—28 zaintereso­
wane organizacje uzgodniły płace dla 

j  robotników rolnych na Województwo 
I Pomorskie na podstawie ceny żyta za 
ctr. pojedyńczy 18,75 zł. na miesiąc 
sierpień jak następuje.

**»"— -------- o— . , Iziema.
zażegnać można niebezpieczeństwo opa­
nowania rodu ludzkiego przez lekkomyśl­
ne białogłowy, a nie brak i takich, 
którzy za wszelką cenę chcieliby uciec na 
wyspę bezludną, by ukryć się przed prześla- 
dującemi ich kobietami. Do takich właśnie 
należą przyjaciele Cristensa, którzy udali 
się na wyspę Santa Maria. Santa Maria 
posiada znakomity klimat, okolica jest 
tam prześliczna, ziemia bardzo urodzajna.

Fatalne skutki 
bezrobocia.

Nadchodziły najczulsze liściki, niekiedy 
i przesyłki pieniężne. Ale rychło prze-| 
klęta dla wierności małżeńskiej woda 
sekwańska poczęła działać.

Pewnego razu Berek wybrał się z ko­
leżkami do Moulin Rouge, na „prome- 
noir". za pięć franków.

tam prześliczna, ziemia Darazo urouzajua. i Socjologowie, poświęcający bezrobociu — Czy widzisz te eleganckie i urocze 
Być może, iż oryginalnym tym rozbitkom wielotomowe dzieła nie zbadali jeszcze damy ? Każda może być twoją narze 
życiowym uda się tam jako tako byt wpływu bezrobocia na. . . stosunki mał czoną, miej tylko pieniądze, a dużo do 
swój urządzić. Ale zresztą nie wiadomo, żeńskie. A szkoda, bo byłby to temat tego nie niepotrzeba.
bo jeden z nich w ostatniej chwili zdążył wielce ciekawy. Mąż, nie mając pracy, Chvba żartuiesz ? Toć każda z nich
już zmienić swą decyzję. spaceruje Po mieście, gdzie tyle jest Zresztą za-

Jeden z młodszych uczestników ory- kus • • * pominasz, że mam w domu żonę, nie
giualnej tej wyprawy spotkał mianowicie . . . . „ „  I zawrócę sobie głowy żadną „narzeczoną".
w przeddzień wyjazdu z San Francisco Żona prosi bezrobotnego mę . . . .  .
„rnc™ inkas dziewice która gorącego pieniądze na modną suknię, na letnisko, _  2araz widać, że jeszcze jesteś „un 
te g o ^ ro g ^ 8 kobiet^tak ^ i o w a t a ,  W  k gd? ten odmawia uważa go za „ty- pollac«. y  nas każdy szanujący się 
postanowił on zdradzić swych kolegów I ranaV _Mąż, mając Ju ż o  czas^  zagląda | pracownik ma „une maitresse".

Ręczniacy
Stróże, skotarze, oprzętacze, 

wartownicy
Fornale, pracują:y stale końmi
Włodarze
Owczarze
Rzemieślnicy bez narzędzi 

„ z narzędziami

i pozostać w jej bliskości. do gospodarstwa, siedzi w domu i przy . .
gląda się postępowaniu żony.. Stądkłót- Tak długo szydzono z Berka, aż dał 
nie, niesnaski, rozwody. się przekonać. Wybrał sobie prawdziwie

francuską metresę, która przy bliższym 
Ale nie myślę przytaczać dalszych I zbadaniu okazała się łodzianką.

------------------------------------------ | s t a d f u n ^ m a j ą c e g o * Z £

wyzyskana prze* łotrów, °K>Sde °uS« S ^ rL ^ a n k ^  b0 wszystk0
nieco inaczej odbiło się na pożyciu pew- poszło na „paryza ę .

Naiwna staruszka

Staruszka sześćdziesięcioletnia Teresa • m}odej pary. 
Polster, zamieszkała niedaleko Wiednia, Rozpacz żony była bezgraniczna. Nie 

przestała jednak wierzyć w swego Berka.

1094 zł

12,50 zł 
14,06 zł 
15,63 zł 
17,19 zł 
25,00 zł 
28,18 zł

W powiatach gniewskim i tczewskim 
dla wszystkich kategorji ordyn^rjuszy, 
oprócz rzemieślników, wzamian obniżonej 
ordynarji pensje wynoszą o 3 ctr. rocznie 
więcej t. j miesięcznie 4,69 zł, w po­
wiecie starogardzkim o 2 ctr. rocznie 
więcej t. j. miesięcznie 3.13 zł.

i Dla rzemieślników w pow. gniewskim 
i tczewskim wzamian obniżonej ordynarji 
pensje wynoszą o 2 ctr. rocznie więcej 
tj. miesięcznie 3,13 zł.,a w pow. starogardz­
kim o 1 ctr. rocznie więcej tj. miesięcz­
nie 1,56 zł.

Z a c ię in ic y .

Kateg. l a dziewczęta i chłopacy od 14-15 
lat według obopólnej umowy.

Kateg. Ib  dziewczęta i chłopacy od 15-16 
lat 0,60 zł.

Kateg. II a dziewczęta i chłopacy od 16— 
18 lat 1,05 zł.

Kateg. II b dziewczęta i chłopacy ponad 
] 18 lat 1,28 zł.
Kateg 111. chłopacy od 18-21 lat 1.65 zł. 
Kateg. IV. chłopacy ponad 21 lat, zdolni 

do wszelkiej pracy 1 do kosy 2.25 zł.

kupiła zeszłej jesieni od pewnej cyganki i panna Rgbeka b ła córką >g0Sp0dars-,
dwa kilogramy oraw?e kich" rodziców, statecznie się prowadzą- _  Ja was zapewniam, że on jest in-
f  ! d=.rte^ntv?h d ntnkd7le irfegoą zvskow- cych ' posiadających sklep na jednej z Lym , niż pozostali mężczyźni. Pozwol-
tysiąc złotych. Oto dzieje tego „zys ulic żydowskich. Była to panienka przy-1 cfe tylko, bym go zobaczyła, a ręczę,
nego kupna. jemnej powierzchowności i rozporządza-1 że swój błąd naprawi, rzuci tamtą lafi-

Jesienią roku ubiegłego przyszła do jąca pewną sumką posagu. Nie dziwota, I ryndę [ wróci do mnie. Niech się tylko
staruszki Polster cyganka i zapropono- ze proponowano jej „najprzedniejsze" 0tworzy przedemną kordon graniczny,
wała kupno 2 kilogramów pośladu dla partje. Panna Rebeka jednak nikogo nie
ptactwa po cenie 30 groszy za kilo. Pol- chciała, przepędzając z domu swatów Zwróć się do rabinatu — doradzili
sterowa bardzo cieszyła się z tak;taniego j swatk i; przyjaciele — rabinat z pewnością wy-
kupna i coprędzej nabyła towar. robi ci w konsulacie wizę, jako żonie

W kilka dni później przyszła do niej _  Jeżeli pragniecie, kochani rodzice, udającej się do swego męża. To jest
ta sama cyganka i opowiedziała że mąż mego szczęścia — oświadczyła katego- bardzo ważki powód,
jej skradł kukurydzę z pola i za to zo- rycznie — to pozwólcie mi wyjść za
stał aresztowany. Obecnie musi zapłacić Berka. Ja kocham go i on mnie także. Rebeka udała się do rabinatu, lam
wysoką karę pieniężną lub też dostanie wszczęto starania, by uzyskała wizę. Ale
rok więzienia. — Zwarjowałaś? Kto to słyszał, by czy wiza jest dostatecznym kluczem do

Cyganka oświadczyła PoMerown], kra” ca' “ I |
Babylonu ?ta musi jej męża wykupić.”  Gdyby zaś rzemieślnika, 

nie miała potrzebnych pieniędzy cyganka 
doniesie policji, że Polsterowa kupowała _  Więc cóż, że jest rzemieślnikiem ? 
u niej kradzione zboże, a nawet zachę- Czy być rzemieślnikiem to wstyd? Taki 
cała cygankę do kradzieży kukurydzy. pan Rasner też jest rzemieślnikiem, mi- 

Wystraszona staruszka, która nigdy nie mo to jest radnym i był posłem w sa 
miała do czynienia z policją, tak dalece mym sejmi • 
się tą sprawą przejęła i tak zlękła się .
oskarżeń cyganki, że zaraz dała jej coś Rodzice zgrzytali zębami, ale pozwolili, 
około stu złotych. I Czego się nie robi dla szczęścia dziecka?

C hałupnicy.

Chałupnicy 2,23 zł
Dziewczęta i chłopacy wolnego robotnika 
otrzymują zapłatę w gotówce zacięźników 
odnośnej kategorji (o 71/* gr więcej).

Dla służby w łościań sk iej (gbur- 
skiej) za'*miesiąc lip iec  1927 r.

Parobcy 1 dziewczęta od 14—16 lat — 
2 ctr. żyta, miesięcz. 37,50 zł.

parobcy 1 dziewczęta cd 16—18 lat — 
2'/* ctr. żyta mieś. 42,19 zł.

dziewczęta ponad lat 18 I chłopacy do 
lat 20 2 ctr. 65 ft. żyta mles. 49,69 zł. 

robotnicy ponad 20 lat — 2 ctr. 90 ft, 
żyta mles. 54,37 zł.

D ojarze.

I Wynagrodzenie dojarza wynosi według 
§ 3 kontraktu dla szwajcarów: ad I. 
od sztuki krowy dojnej,wołu roboczego, 

„ i stadnika rozpłodowego 1,20 zł.
D l i r h  U f V H a i l f n i r 7 V  Ud. li. od sztuki jałowizny powyżej 10 ty* 
KiMWI II jUOłflllVfc#i godni do dojścia do krowy dojuej, lub

wołu roboczego 0.75 zł.
„ T y d z ie ń  R ad jo w y * . ad m za wychowanie zdrowego cielaka do

10 tygodni 0.75 zł.

raz
oświadczyła, 
stu złotych tytułem

P o S ic w T 2” ! ? ' j S % n k a " - b ^  I '<* Jsj » za Z £ m ? *  Radiowe] w Poznan*
nieustępliwa, więc staruszka pożyczyła b y  wiernośd L m z y S ą S  dalei ustępuje kolejno : recenzja z kon-
pieniędzy u znajomych i dała owe sto wzorem wiernoscl Przyw 4 • Icertu radjowego Ireny, Dubiskiej; audycje
złotvch cv2f3ncc. . • t u * I „mówione* i niuzycznH t „Poznań - fala i

y y& 1 Ale widać szatan się uwziął, by nie 280 4 m.“ .. Wykłady języka francuskiego
Po tygodniu zjawiła się znowu cygan- było trwałego szczęścia na tym padole w ̂ adj0 Poznańskiem“; specjalne no­

ka, tym razem jednak z mężem, o którym pjaż j dancingów. Przyszła ogólna stag- tatki 0 wyStawie radjowej w Berlinie
mówiła, że właśnie został zwolniony z nacja j Judzie poczęli oszczędzać m. in. j międzynarodowej konferencji radjowej
aresztu. Ale że głodował on tam nie- na spodniach i marynarkach. „Najmod- w Waszyngtonie,
bywałe więc prosi teraz o 25 złotych na niejsze«> to dziś ubrania „nicejskie", ‘ y
jedzenie. Biedna staruszka miała zaled- a gdy wywrócona druga strona się znisz- nowvższv Ibogaty dział
wie trzecią część żądane, sumy, dała wraca się znowu do pierwszej.
w ięcją  pijawkom. Dość, że po długiem borykaniu się z to- J atorya« Uzupełnia zeszyt ru

Takie wyzyskiwanie naiwnej Polstero- sem» pryncypał Berka musiał się wynieść nowe wydawnictwa “^zapowiedzi
wej przez cyganów trwało od jesieni 1926r. do Ameryki, do krainy dolarów i sweat- ^  » y
do maja tego roku. Polsterowa wypła- shopów...
ciła ratami pomysłowej bandzie z górą . , Cena 40 groszy. Do nabycia — wszę-
700 zł. w gotówce oraz dała trzewiki, W domu Berka zapiszczała bieda. R^' dzie I 
zegarek i różne inne przedmioty,^ ra- beka, jako kobieta oszczędna, miała jakie
zem na sumę około 3C0 złotych. Po- takie oszczędności Nie na d*ugo ‘o
nieważ znajomi nie chcieli • już więcej jednak starczyło Trzeba było pomyśleć |
pożyczać pieniędzy, sprawa się wydała i 'o  zarobku, a przykład majstra działał

P la ce  kob iet.

Jako wynagrodzenie pobierać będzie żona 
pracownika za przepracowaną godzi­
ną 0 30 zł.

R obotnicy sezon ow i.

Kateg. I. robotnicy (mężczyźni) ponad 
21 lat, zdolni do wszelkiej pracy mę­
skiej i do kosy 3,60 zł.

Kateg. 11. chłopcy od 18-21 lat, wykonu­
jący wszelką pracę męską oraz dziew­
częta ponad lat 18 2.80 zł.

Kateg. III. dziewczęta, chłopacy od 16-18 
lat 2 20 zł.

Toruń, d 21 llpca 1927 r.

Komisja Pracy P. T. R.

( - )  J. Sojecki ( - )  W. Upińskl.

Dyrekcja P. T R.
(—) lnż. J. Dybowski.


